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Radni z podlubelskiego Lubartowa chcieli dobrze, ale uchwała dotycząca inicjatywy lokalnej okazała się według lubelskiego wojewody w sporej części niezgodna z prawem. – Radni próbowali zdefiniować to, co już jest zdefiniowane w ustawie – komentuje Łukasz Waszak. 
– Zależy mi, by ludzie zrozumieli, że to oni są odpowiedzialni za to, jak wygląda miejsce, w którym mieszkają. To od nich zależy, jak to miasto wygląda obecnie i będzie wyglądało w przyszłości. To oni tworzą wspólnotę zwaną gminą – mówi Jakub Wróblewski, radny miejski z Lubartowa, który zainicjował w ubiegłym roku prace nad uchwałą dotyczącą inicjatywy lokalnej. Jak wyjaśnia, projekt uchwały został stworzony z myślą o grupach niezrzeszonych, np. sąsiadach, którzy chcą odnowić plac zabaw należący do miasta lub zorganizować osiedlowy festyn. – Warto dać ludziom możliwość działania, nie tylko za pośrednictwem wybieranych władz, ale również bezpośrednio. Dzięki inicjatywie lokalnej dajemy ludziom możliwość zrobienia czegoś dla siebie, dla swojej rodziny, sąsiadów. Jeśli poczują, że to jest ich, będą o to autentycznie dbali. Dzięki temu, widząc, jak ktoś kopie w śmietnik, czy demoluje plac zabaw, będą reagować tak samo, jak w przypadku własnych rzeczy. I o to nam też chodziło – wyjaśnia radny Wróblewski.
Stworzyli własną definicję
Projekt uchwały w sprawie trybu i szczegółowych kryteriów oceny wniosków o realizację zadania publicznego w ramach inicjatywy lokalnej trafił pod obrady lubartowskiej rady miasta w listopadzie 2012 roku. Dokument m.in. definiował inicjatywę lokalną jako „każde przedsięwzięcie należące do zadań Miasta Lubartów, realizowane w ciągu jednego roku budżetowego przez Miasto Lubartów wspólnie z jedną lub wieloma osobami fizycznymi, organizacjami pozarządowymi (…) służące zaspokajaniu zbiorowych potrzeb mieszkańców Lubartowa”.
W uchwale znalazły się też zapisy mówiące o tym, że gmina uczestniczy w realizacji inicjatywy lokalnej przez przeznaczenie na jej cel pieniędzy do wysokości 50% kosztów, jednak nie więcej niż 10 tys. zł. Wkładem mieszkańców lub NGO-sów powinny być brakujące środki finansowe, wkład rzeczowy lub praca społeczna.
Uchwała precyzowała też, co powinien zawierać wniosek dotyczący wsparcia w ramach inicjatywy lokalnej (m.in. szczegółowy plan wraz z harmonogramem realizacji, kalkulacja przewidywanych kosztów, czy informacje o ewentualnych innych źródłach finansowania).
Uchwała częściowo nieważna
Szybko okazało się jednak, że lubartowscy radni wykazali się nadgorliwością. 3 grudnia uchwała – w ramach nadzoru – trafiła do wojewody lubelskiego. A ten w rozstrzygnięciu nadzorczym stwierdził jej nieważność w części dotyczącej zdefiniowania inicjatywy lokalnej, treści wniosku oraz zasad przyznawania środków na ten cel.
Dlaczego? Kamil Smerdel, rzecznik prasowy wojewody lubelskiego odsyła nas do treści dokumentu (http://edziennik.lublin.uw.gov.pl/WDU_L/2012/4547/akt.pdf).
A w nim czytamy, że wojewoda uznał modyfikację ustawowej definicji inicjatywy lokalnej za istotne naruszenie zasad techniki prawodawczej, zgodnie z którymi „w akcie normatywnym niższym rangą niż ustawa bez upoważnienia ustawowego nie formułuje się definicji ustalających znaczenie określeń ustawowych”.
Wojewoda powołuje się też na wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego z dnia 14 października 1999, który stwierdził, że uchwała organu stanowiącego jednostki samorządu terytorialnego nie może regulować jeszcze raz tego, co zostało zawarte w obowiązującej ustawie.
„Taka uchwała jako istotnie naruszająca prawo, jest nieważna” – czytamy w rozstrzygnięciu nadzorczym wojewody lubelskiego. Zdaniem prawników wojewody zmodyfikowanie definicji w uchwale może prowadzić do „całkowitej lub częściowej zmiany intencji prawodawcy”.
Podobnie uważa Łukasz Waszak, prawnik i prezes Centrum Promocji i Rozwoju Inicjatyw Obywatelskich „OPUS” w Łodzi. – Radni próbowali zdefiniować to, co już zostało zdefiniowane w ustawie. A to niedopuszczalne – mówi Łukasz Waszak. – Oczywiście można zrozumieć ich intencje, które interpretuję w ten sposób, że radni chcieli otworzyć możliwość realizacji inicjatywy lokalnej, także dla organizacji pozarządowych, ale w tym przypadku przekroczyli swoje uprawnienia dotyczące stanowienia prawa – dodaje Waszak. (Wg ustawy o pożytku (art. 19b) organizacje pozarządowe mogą jedynie pośredniczyć w składaniu wniosku o realizację inicjatywy lokalnej – przyp. red.).
Radny Wróblewski bije się w pierś, ale broni nie składa:
 – Nie zawsze wszystko się udaje. Najważniejsze jednak, że uchwała obowiązuje i mieszkańcy mogą składać swoje wnioski. Angażując swój czas, wkładając własny wysiłek, mogą realizować naprawdę ważne dla nich inicjatywy, mało kosztowne dla budżetu miasta – komentuje decyzję wojewody. I wyjaśnia: – Dla mnie najważniejsze było stworzenie takiego dokumentu, po przeczytaniu którego każdy będzie wiedział jak, krok po kroku, skorzystać z możliwości, jakie daje uchwała. Przecież nie każdy jest prawnikiem.
Zróbmy to razem
Jak mówi Łukasz Waszak, w Polsce nie ma przyjętego jednolitego rozwiązania dotyczącego funkcjonowania inicjatywy lokalnej. – Samorządy w całkiem różny sposób regulują tryb i kryteria oceny wniosków. Znane są przypadki skrajnie zarówno szczegółowego doprecyzowania takich zapisów, jak i bardzo ogólne kryteria. Osobiście jestem zwolennikiem tego drugiego rozwiązania, dlatego, że najważniejsza powinna być w tej sprawie idea zrobienia czegoś wspólnie: od zaplanowania, przez realizację, po odpowiedzialność za wykonane przedsięwzięcie. Trzeba też pamiętać, że to nie jest dotacja czy dofinansowanie. Inicjatywa lokalna, to mechanizm rozwoju lokalnego, który działa na zasadzie: zróbmy to razem – podkreśla Łukasz Waszak.
O przyznaniu i podziale funduszy w Lubartowie decydować będzie komisja powołana przez burmistrza miasta, składająca się z osób wskazanych przez radę oraz burmistrza. Komisja będzie brała pod uwagę cztery kryteria: zgodność zadania ze strategią Lubartowa, wysokość wkładu pracy społecznej, wysokość finansowego wkładu własnego oraz liczbę mieszkańców, których będzie służyła inicjatywa lokalna.
Potrzebna promocja
Łukasz Waszak przyznaje, że oprócz teoretycznego dania mieszkańcom narzędzia do kreowania ich aktywności, możliwość współpracy w ramach inicjatywy lokalnej powinna być odpowiednio wspierana. – Co z tego, że w jednym z dużych Polskich miast władze miasta rezerwują na inicjatywę lokalną 500 tys. złotych rocznie, skoro zainteresowania tym mechanizmem nie ma lub jest niewielkie, a wynika to z braku jakichkolwiek działań informacyjnych czy edukacyjnych dla mieszkańców – mówi Łukasz Waszak.
O tym, że takie rozwiązania są potrzebne jest przekonana Jolanta Włoszek, prezes Stowarzyszenia Inicjatyw Lokalnych „SIL” w Lubartowie. – Wiele ciekawych i wartościowych projektów zrodziło się w małych, sąsiedzkich grupach. Tak działa też nasze stowarzyszenie, które bazuje na sprawach zainicjowanych przez niewielkie społeczności, ale służące ważnym dla nich celom. Dlatego warto by władze samorządowe włączyły się w taką działalność i ją wspierały – mówi prezes Włoszek.
Na razie w tegorocznym budżecie Lubartowa nie zarezerwowano specjalnych pieniędzy na ten cel. – Jeśli jednak pomysły się pojawią, miasto powinno dołożyć się do takich inicjatyw – przekonuje Jakub Wróblewski. Ile? Radny Wróblewski szacuje, że na początku z miejskiej kasy na sąsiedzkie projekty trafi nie więcej niż kilkadziesiąt tysięcy złotych rocznie. Specjalnie zarezerwowana pula na ten cel pojawi się w miejskim budżecie od 2014 roku.

